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K R A K Ó W  

D niu  16 Styczn ia  1830.

( A r t :  N a d e s ł : )  Śmierć upodobała sobie w tym c z a s ie  
Kraków.  — Strata za s t r a t ą , pogrzeb za  pogrzebem g o n i . —* 
Znowu 13 b. m. o 4^ z  południa po niedługiey a le |przykrey 
"horobie umarła  w 34 roku życia szanowney pamięci Anna  
2 Hrabiów Załuskich Trzebińska,  córka J W .  Jaua  Kantego l i r .  
De  R;viere Załuskiego niegdy Prezesa sądu Appel: Kroi. 
I*oIs: i JIr. Wielopolskiey starościanki Lanckorońskiey.  — 
Cnót domowych zbiór szacowny i rzadki ,  słodycz charak te ­
r u ,  szczera uprzeynio.ść, Jzgoła wszystko co towarzystwo 
Uprzyjemnić a uszczęśliwić ntnże pożycie, było udziałem 
"ieboszczki.  —• Umarła ja k  i y l a , spokoynie,  przykładnie 
1 z Rogiem. — Odbiera już zapewne z r ąk  tego,  co sam 
*}'lko naszego dobra jest  źródlani ,  nagrodę wzorowego ży- 
Cli», którego zawcześne przerwanie,  dla tych co j ą  kocha- 
1*3 będzie nieutulonego żalu powodem.



Polityka,
VI. R U L E T Y N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

ROSSYA. ( Z  Odessy 24 G rudnia .)  Podarunki  które 
sułtan dla Cesarza Mikołaja przez ł l a l i l a  baszę pose la ,  są 
niezw yczayuóy wartości. Z a p e w n i a j  że się między innemi 
zna jduje  ninóslr,o sza lów, z których każdy do 301)00 r u ­
bli assvgnacvjnych ma wartości;  niemniey dyamenty a nade- 
YVSzysiko rzadkicy piękności per ty,  mnóstwo kosztownych 
szabel i pistoletów; ogól lego wszys tk iego do 7,000,000 
dochodzi.

( Z  Paryża  20 G rudnia .) Dziennik konstylucyonis ta , p rz e­
powiada  bliską w o jn ę  pomiędzy Angl i ją  i Ro ssy ą .  (?) da­
leko k rwawszą  i zaiąęlszą niżeli była na Wschodzie ,  twi er ­
dząc, że w takim razie życzenia Francyi  będą za sprawą  
Rossyi:  "Kolos bieguna północnego (mowi daley) n iel j l e
■''dla nas jest  groźnym jak iróyząb morski. Pierwszego kro­
mki sa powolne ,  umiarkowane,  drugi  zas powoduje się 
(gwałtem i samowolnośc.ą.  Rossya otwiera nowe kan a ły ,  
.'(Anglia je  zamyka: — nasze nieszczęsne zamieszki ,  s ą  dzie- 
Ment Anglii ;  ■—- słowem przyszłość brzemienna jes t  wielką 
»buiza." — Lecz są to czyste rozumowania ,  niczem przeko- 
nywaiącem n>epoparle.

FR \NGVjA. ( Z  Paryża  20 Grudnia. *) Niezawodną  
jes t  rzeczą iż minis te rs two,  ma zamiar przed zv.olan.>m 
i z b ,  wydać wyrok królewski  nadaiąey Uiele swobód gm i­
nom względem wyborów,  aby uniknąć uchwalenia prawa 
tyczącego się organizacyi departamentalnych i gminnych pod 
tym względem.

(Z  P an jia  30 G rudnia.) Dziennik  Konstytucyonista Ko­
niecznie utrzymuje,  że ministrowie mają  chęu wciągnienia 
innych gabinet  w w wewnętrzne sprawy Francyi,  celem zwa­

( * )  P ó ź n ie jsz e  p isma pub l iczne  z tey s to l ic y ,  za legły  pew nie  dla zl jc l i  
dróg.
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leniu lub osłabienia jey kons ty tucyi ; przeto zagraża im 7G 
ai' t jknleni k o d e in  karnego ,  w którym jes t  powiedziane:
“Ze k a id ■/, kitliobfieli knuje sp isk i, lub lajrmnf zn-iązk-' z  
lun en ii mocars/wami albo ich itjeuhani, celem wciąsinieuia ich 
V) mbyife przeciwko .F ra n cy i, ma bym-. karany śmiercią. —  
Rozgłoszenie to zamiaru ministrów, niczem nie iest ndoWO-O '
dnione;  (iazeta Francy i zbija całą wieść jako zmyśloną.

I I I S Z l \ \ M \ .  (Z  M ailn /lu  JO G rudnia.) Uroczystości 
* powodu zaślubin królewskich,  dzień w dzień po sobie n a ­
stępują.  —  Cala rodzina królewska zna jduje  się codzień w 
teatrach i na rozmaitych widowiskach;  miasto Madryt  na 
cześć Królestwa lmść wyprawiło dwa widowiska walki 
łyków , na których 30 byków i 21 koni poległo. Dnia lóz nay-  
dowali  się królestwo na sztuczny rh ognii('  l i , w » staw ujueych 
Walkę sześciu fregat  z warownią  nadmorska,,  która po w y ­

t rzymaniu silnego ognia i odparciu ok.ci . iw,  przemieniła 
Się nagle W świątynią jedności.  Ryło to j e d n o  z  n a jc u ­
dniej zych widowisk .—- Stolica trzy dni nnc po noc jes", o- 
£wiecooa. Podczas przypuszczeń do pocałowania ręki kro-  
lowey w dniu 13 b. ni. zna jdowało się przesz,! A 2100 osób.

bęć zbliżenia się d o n o w j y  monaicbini,  by la celem pow sze- 
ebnych życzeń. Wiadomo,  ż e l u  wolno każdemu sio pokazać 
Ha pokojach by le mial na sobie dworski  ubiór. Zląd uważano 
jakiegoś między nnemi s ta rusz ka ,  który mial szpadę przy 
prawym boku na wspak zupełnie prz yw ią zana .— V, powodu 
zaślubin królewskiej!,  przybył t a k i e  z odlggS^gn ustronia 
&la., ny obrońca Saragossy jenerał  Pa la fox i pokazał  się u 
dworu.  W ojo wnik  ten cały porąbany i postrzelany w bo­
ja ch ,  gdy z przy klęknienia chciał powstać,  tak się zachwiał  
na  n o g a c h , iż byłby może u pa dł ,  gdy by go król niepo- 
chwycil za rękę i nie pomógł podnieśćysię szanownemu o- 
brońcy swego państwa. Zwwcięztwro to czułości serca nad 
zas ta rza łą  etykietą dw o rsk ą ,  powszechna sprawiło radosc 
i ziednaio wie lką  miłość królowi.

PORTUGALIA.  {Z  L izbony  12 Grudnia.) Niedostateic 
W woysku do tego stopnia d o c h o d z i c i e  officerowie niektó-
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iz j  frtk są  ubodzy , Łe sobie niema j ą  za co botów sprawić, 
dla z n a k o w a n i a  się na paradzie.  Wracająftu się znowu cza­
sy , w których zony offioerów sprawowały rzemiosło pra­
czek ,  a  mężowie roznosili  bieliznę i  trudnili  się jey cero,  
waniem.

Rozmaitości.
REDARCYA GAZETY w  LONDYNIE .

(Dokończenie.)
Scena VIII .  Redaktor sam. T o  licho nada ło z temi bile,  

t a n u !..... Na  cały świat  muszę rozpożyczać , a potćm przy­
pominać sobie komu dałem. ...'(pisze) »Dziś rano rozeszła się 
między nayznakom.tszemi osobami zbyt  zasmucająca pogło­
s k a ;  idzie tu o rzecz najpierwszego rzędu,  dla tego tą  r a ­
ż ą  nie modemy bydź zupełnie otwartemi. Zdaje się a to l i :  
że wieść o niebez; ieczeństwie nam grożącem zbyt jest  po­
większana p zechodząc z ust  do ust ;  wszakże m y ,  cośmy 
j ą  zaciągnęli  z pewnego rźródła,  nie możemy je j  zupełnie 
me  dowierzać.  Jeżeli dzi j eszcze dojdą nas dokładniej sze 
w  tey mierze szczegóły, nie omieszkamy udzielić ich publi­
czno: i w drugiej edycyi dzisieyszego numeru naszey iraze- 
ty* {dzwoni):

Scena IX.  R edaktor i  Prot. Redaktor. Masz  tu Pan  
wa nowe ar tykuły,  które proszę umieścić pod Londynem,

zaraz po tamtym co Panu  pierwey dałem  A ja k  tam w
drukarni  I Prot. Kiedy Pan zadzwoniłeś,  właśnie rachowa- 
I m wiełe mamy golowego.  Brakowało kolumny i ćwierć. 
To^ zajmie trzecią część kolumny. Redaktor. Mnie się zda ­
je  że może trochę więcey. Prot. Gdzie tam P an ie ,  ani j e ­
dnego wiersza więcej. Już  to my drukarze,  to codzień mu-  

iemy miewać podobne sprzeczki z Panami  redaktorami.  — 
Im Gę zdaje więoej manuskryptu niż jes t .  R edaktor. Bydź 
m oże ,  ale też i wy często przesadzacie.

Scena X. (Redaktor popraw ia krytykę, jednego a r ty k u łu , 
którą ma p r z y d a ł  dyrektor jakiegoś teatru. Polem wpada
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v> zam yślenie, które pospolity człowiek w ziąćh j gotów za  
letargi,czny sen. — Przynoszą mu bilet wizytowy od pew n iy  0.  
soby czekające,j w prgedpokoiu. Redaktor każe jey  prosie'.

Sceim XI .  Redaktor i  doktor H ayfe jI D oktor. Czy W P a n  
Dobrodziey jesteś reflaktorem Gazety. Redaktor. T a k  j e s t ,  
do us ług Pana.  Doktor. Oto przyszedłem Panu Dobrodzie­
jowi donieść,  że stryj mój którego dziennik pański na tam- 
t( n świat  niedawno wyprawi ł ,  żyje i zdrów jes t ;  żądamy 
odwołania fałszywej i niegodziwej wieści. Redaktor. Niego- 
dziwosci w tern żadnej nie inasz. Je i l i  zaszła pomyłka ,  z
ochotą ią sprostuję  Któż to jes t  stryjem pańskim ? —
Doktor. Biskup*** Oto jest  list datowany przed t rzema dnia-

a n  Dobr.  już pięć'dni juk w swojej gazecie o zgo-  
me Je§:0 dom ° slei  Podobne nowiny są zat rważające i okru- 

ie dla familii. Jednych nabawia ją  niewczesnego smu tku ,  
drugich nadzieje zawodzą.  Ja już  wiem o trzech dzieka­
nach i jednym kanoniku,  którzy na powadze WP.  Dobr.  do­
niesien ia ,  uczynili stosowne kroki   To  prawdziwie jes t
nieludzko! Redaktor. Bardzo mi przykro,  niech mi Pan  
. ierzy. Ale  proszę uważyć żeśmy tylko powtórzyli to ,  co 
’nny dziennik doniósł.  A wreście śmierć Mości Panie D o ­
ktorze jest  f raszką byleście wy byli z nią oszczędnieysi; zbyte­
czne m ą  szafowanie w dziennikach,  nietyle światu zaszko­
dzi. Jednak poczytuię sobie za przyjemny obowiązek 
zbić te wieść fałszywą. Doktor, (kładąc do kieszeni Ust 
swojego stryja), Dziękuję bardzo W Pa nu  Dobrodzieiowi.

Scena XII .  Redaktor sam. Zda  się i to ;  ot* będzie czem 
zapełnić próżne mieysce (p isze). »_\ie staje nam przyzwoi­
tych wyrazów na skarcenie lekkomyślności,  z j a k ą  nayfal- 
szywsze częstokroć pogłoski bywaią rozsiewane.  Przed ru ­
kowaliśmy byli z jednego dziennika wiadomość o śmierci Bi­
skupa**; gdy tymczasem l ist  tego przewielebnego prałata,  da­
towany wczoray,  a który właśnie w tey chwili marny przed 
oczyma...» (?) Ja tylko kopertę widz ia łem, ale co to szkodzi 
* Przekonywa nas o falszywość tey pogłoski.  Szczęśliwi iż
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^rożemy.... etc.... etc...» (wciąż pisze). Sześć wierszy pochwal
dla Biskupa;  przycinek dla kolegów redaktorów  Cytatka
z Sliakspeara dla przedłużenia a rtykułu  Ot więc i jes t
Spory ar tykuł   To  wcale nie źle (dzwoni).

Scena XII I .  Redaktor i  Pro!, Redaktor. Oto ma Pan Pika 
nowy manuskrypt.  T o  trzeba wżiąć na cyccro zwyczayne....  A 
ten artykuł chociażby i na tercyję. Pro! Ja  mam już pólko- 
luinny nadto.... Nie wiem co trzeba na jut ro odłożyl i  R eda­
ktor. A ha! to j a  ju ż  nie jestem Panu potrzebny. Prot. Nie, 
e łe  j a k  ja  mam numer  ułożyć'? Nie można na potem odłożyć 
Btraszliwey burzy ,  bo będzie za późno; i tak iuż tyd/.itu 
miną ł  iak ta burza była.  Redaktor. T o  nic,  będzie druga 
b u r z a ;  a wtedy o jedney i dntgiey w tyin samym artykule 
powiemy, Prot. Czy to koniecznie potrzeba dziś umieścić 
o straszydle m or sk ie m , i o seraju padiszacha tureckiego? 
Jeźli  Pan pozwoli to  j a  n a  mieysce ich włożę ambassadora

Eerskiego,  most W a te r ło o ,  drogę pod T a m i z ą . —* R edaktor. 
Irogę pod Tam iz ą  trzeba koniecznie dziś włożyć,  bo to już  

dawno czeka*... Prot.- (usmicchaiąc sic.) T a k ą  rzeczą to mi 
tylko potrzeba będzize dw*a lub trzy artykuliki maleńkie,  nay- 
więcey po pięć wierszy,  bo tamte co mam są za nadto wiel­
kie. Redaktor, Dobrze.. . .  czekayno Pan (pisze).... O droży- 
znie kartofli . . . .  to będzie tytuł Fiłantropija.  .. o wczorayszym 
deszczu , rijjłeterologija., . Czuła anegdotka o jedney poczci- 
wey i biedney s ta rnszce ,  k tórą  osieł wywrócił  na ulicy 
Sfrand... .  to domowy romans.. .  Epigramom przeciw dandys.. .  
tylko że to już  s ta re ;  ale zda się to dla mieszczan....  etc. etc. 
Brawo!  ot masz Pa n  i pół tuzina maleńkieh artykułów. Je­
źli dzisiay nie póydą wszystkie,  niech Pan  schowa na po­
tem. (Redaktor porządkuje papiery, zam yka na klucz , myje 
sobie ręce , popraw ia chustkę na szyt zapina f r a k , chędoży 
szczotką kapelusz i  wychodzi na spacer. Pan Pika ła je  i  na­
pędza  drukarzów , każe robie korrekte i  wszystko czyni co po­
trzeba aby numer b y ł gotów na ju tro  rano, na pożytek oyczy- 
zuy i  pociechę czytelników.)

\  -

Poezya.

P I E Ś N I .

(D a lszy  ciąg.)
W patrz  się im,  iak  na szczycie niedostępnych T a t r ó w ,

? owi władacze piorunów i wia t ró w ,
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Swietnemi wśród obłoków połyskują roiy,
I  na dół groźne dźwigaią namioty.

L e d w i e  z iemi  d o tk n ę l i ,  l e d w ie  s i ę  spotkal i  
P i o m n n y m  trzaskiem w sz y s t k o l o m n e y  s t a l i «

Pr ys ł a  azya*yckich o boz ów  po tęga ;
Próżno wielbłądy do ucieczki sprzęga:

Rozsiekane tabory,  rynsz tunki ,  obrońcę,
W  iatry rozniosły w cztery świaia końce;  300.

A D una y ,  stary świadek pogromców sarmackich,  
Ród ich uczciwszy w pokoleniach łąckich,

W arz ą c  w skalistych trzewach tulowy bezgłowne , 
l iwłoki  Alepu i Mekki szanowne,  

i \ a  wybrzeżach pontyckich (mszczą siedmiopręgą 
Igra z azyyską s t rzaskaną potęgą.

Z a lę k l e  Garamandów i N u m id ó w  t łuszcze .
'G ąską  swych hraci napelniaią puszcze.

A Europa  tak ważnym ocalona czynem
Wieńczy twych wnuków podzięki wawrzynem. 310. 

Lecz om syci sienie,  w dobry byt zamożni ,
Ni z nędz sąsiedzkich korzystać na łożni ,

Cala chcą mieć nagrodą tylu trudów sławnych 
Przyjaźń i wdzięczność pobratymców dawnych. 

Niewiadomi! jak dobre często złem się płaci ,
Ni w nich wdzięczności ,  ni w nich znaydą braci. 

Tymczasem zawiedziona I łe la się roziada , 
i  od wściekłości siebie nie posiada ,

Ze całym swym wysiłkiem krwawego rzemiosła,  
Miasto zag łady ,  s ławę twą rozniosła.  32U.

Szarpie zaśniadłe zmarszczki,  k rwawy ięzyk kąsa,
I niedołęztwein ludzkich si ł  potrząsa.

W i  ęc rzuciwszy nieskorne zamachy o ręża ,
Płodny w piekielne sztuki  mózg na tęża ;

A  wrzaskiem napeł  liwszy podziemne pieczary 
Zpędza z legowisk różnych iędz poczwary ,  

Piek łówladnego Nii rozpłodną potęgę
I z niemi wieczną wykrsztusza przys ięgę ,

Zgładzić tych sławorodów śmiertelnym pokoiemi 
Klóryt  h nie mogia wstępnym zwalczyć bojem. 330- 

W i d  zisz j ą ,  j a k  po norach ukasana  ł a t a ,
W  węże i źmiie warkocze zap la ta ,

J  w skwierczących skorupach przeważając jady  
ł ieka syczące padalce i gady ,

J trzewa bazyl iszków i wątroby smocze ;
Szepty nad niemi bezecne bełgocze,

■Wzie wafle  w nie czarodzieystw swych wysiłek cały;
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Hy cieniem samym i tchem tabijały.  *)
Wiec  kręcąc w iedney ręce głownie roz iskrzone , 

W  drugiey trucizny śmierciami natchnione ,  310. 
Czarodzieynym swym dymem dzieci twe ok u rza ,

1 zdradney Ciszy nuily ( b l o k  wynurza ;
Zdarty z ku d łów róy w ęzo  w w  zana.  rzn na t yk a ,  

Z as k w ie r n ą  czarty z. iadami pomyka.
W n e t  pręgaty wężoróu wdziera się do serca,  

Tróyni tnem żądłem drgaiące przewierca;
Hela  wy irysie rany iadami zasklepia ,

Omdlałych parą swey czary pokrzepia.
Lecz juz  w zarodku życia skw ierny i ad skutkuiej  

Trzewa,  szpik, kości, pożarem zaymuie,  350 
I  cały płyn szlachetny krwi twoiey umarza ,  

J\ies(ety! w karły olbrzymów prze twarza! **) 
Lecz Hela obalonym nawet  niedowierza 

Ucha nads tawia ,  drżący sztych przymierzaj  
I  ledwie ich siepanietsi skrzepłem ośmielona 

Zaczyna czary od pierwszego grona.
W  net iedni zaz aiani trudem zasypiaią,

Niekiedy s ławą Oycow swych z iewaią;  
Zwodnicze im po głowach marzenia się ro ią ,

Ze  naybezpieozniey swym nieładem stoią!  360 
( Dokończenie n ustąpi.)

* )  A b y  do l khźęe i en i  i t c ho m z a b i i a ł y  ,

O l b r z y m ó w  w  k a r ł y  o d r o d n e  p r z e t w a r z e .

V w i a dom i i  n i a.
M o w a  m i a n a  w  k a p l i c y  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i , f tła a.  IG S t y ­

cznia  b.  r .  p r z y  ź a l obne i n  nabó'/.ćr' istw le z a  dus zę  ś.  p.  W o i e w o d z i n y  M a -  

J ac h o w s k i c y  ,  P i j ez e sowey  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  z n a y d u i e  s ię  do 

S p r z e d a n i a  w  k s i ę g a r n i  A m b r o ż e g o  G r a b o w s k i e g o ,  c e n a  ztp:

J P .  K a r o l  K a l i g a ,  z n a n y  t u  od l a t  k i l k u  d e n t y s t a  p r o f e s so r  Ces.  K r ,  

u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o ,  m a i ą c  p o z wo l e n i e  Zi echan i a  do t e y  s t o l i c y ,  ar 

d n i u  25  t .  m.  n a  t y g o d n i  4 r y  , n i n i e y s z c m  u w i a d a m i a  o t y m ,  S z a n o w n ą  

P u b l i c z n o ś ć ,  i  n a y u p r z e y m i c y  w z y w a ,  p o t r z e b o y m  j e go  l e k a r s k i c y  p o ­

m o c y ,  a b y  r ac zy l i  - w c z e ś n i e j  s we  ż ąd a n i a  l ub j  o b s t a l u n k i  z łożyć  u 

J P .  B i a s i o n a  k u p c a  n a  G r o d z k i e y  u l i c y  pod N r o  235  , l ub  u W .  J o z e fa  

D o ł ę g i ,  Kr .  P r a s k .  P o c z t y  d y r e k t o r a  n a  u l i c y  S z p i t a l n e j .  A b y  by l  w 

s t a n i e  k a ż d e m u  z a d o s y ć  u c z y n i ć  i i i  r p in c y m  p e w n ą  u l gę  uczyn i ć .


